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– Stop! To strasz­li­wa po­mył­ka.

Ja­smin Car­ter sta­nę­ła jak wry­ta przed błę­kit­nym dy­wa­nem pro­wa­dzą­cym do stóp oł­ta­rza. Wbi­ła wzrok w męż­czy­znę, któ­ry na nią cze­kał. Ilja Ho­rvath, spad­ko­bier­ca ro­dzin­ne­go ma­jąt­ku, nie­bez­piecz­ny ry­wal biz­ne­so­wy.

I jej przy­szły mąż! W tej roli spo­tka­ła go po raz pierw­szy.

Ob­rzu­ci­ła wzro­kiem go­ści: jej sło­wa wy­wo­ła­ły zdzi­wie­nie i nie­do­wie­rza­nie. Spoj­rza­ła na Ilję. Nie był za­sko­czo­ny… Ani roz­ba­wio­ny. Ra­czej zi­ry­to­wa­ny.

No i do­brze. Ona też ma po­wód do zło­ści. Biu­ro ma­try­mo­nial­ne wy­sta­wi­ło ją na po­śmie­wi­sko. Fir­ma Stwo­rze­ni dla Sie­bie spe­cja­li­zo­wa­ła się w mał­żeń­stwach w ciem­no. Po­dob­no pary przez nich sko­ja­rzo­ne ni­g­dy się nie roz­sta­wa­ły. Kie­dy jej asy­stent­ka Rija za­pro­po­no­wa­ła sko­rzy­sta­nie z usług za­wo­do­wej swat­ki, Ja­smin uzna­ła, że w ten spo­sób wy­brnie z pro­ble­mów biz­ne­so­wych. Mia­ła wię­cej szans na suk­ces jako mę­żat­ka niż pan­na.

Prze­szła wszyst­kie roz­mo­wy z psy­cho­lo­ga­mi i wy­peł­ni­ła roz­licz­ne te­sty, któ­ry­mi po­słu­gi­wa­ło się biu­ro, w jed­nym tyl­ko celu – aby zdo­być wy­łącz­ność na ob­słu­gi­wa­nie wy­jaz­dów służ­bo­wych i pry­wat­nych fir­my Har­da­cre In­cor­po­ra­ted przez pięć lat. Spół­ka zna­na była ze szko­leń i spo­tkań mo­ty­wa­cyj­nych or­ga­ni­zo­wa­nych na te­re­nie ca­łe­go kra­ju. Za­war­cie z nimi umo­wy ura­to­wa­ło­by Ja­smin przed ban­kruc­twem. To ist­na żyła zło­ta dla ko­goś, kto czar­te­ru­je nie­wiel­kie sa­mo­lo­ty pa­sa­żer­skie.

Pod­pi­sa­ła więc cy­ro­graf, że przez trzy mie­sią­ce wy­trwa w mał­żeń­stwie, nie­za­leż­nie od tego, jak się uło­ży mię­dzy nią a przy­szłym mę­żem. Jed­nak te­raz – niech dia­bli po­rwą kon­trakt – ślub jest wy­klu­czo­ny!

Ni­g­dy by się nie zgo­dzi­ła na tę całą ma­ska­ra­dę, gdy­by nie za­zdro­sna żona Wal­la­ce’a Har­da­cre’a, któ­ra prę­dzej by pa­dła tru­pem, niż po­zwo­li­ła mę­żo­wi na kon­tak­ty biz­ne­so­we z pięk­ną i mło­dą sin­giel­ką. Fa­cet był nie­po­praw­nym ko­bie­cia­rzem, ale z za­sa­dy nie ro­man­so­wał z mę­żat­ka­mi.

Wszyst­ko wy­da­wa­ło się pro­ste. Jako ko­bie­ta za­męż­na do­sta­nie wy­łącz­ność na usłu­gi lot­ni­cze dla klien­ta. Wszak wy­koń­czy­ła kon­ku­ren­cję, ofe­ru­jąc bar­dzo ko­rzyst­ne ceny. Nie była też wro­giem mał­żeń­stwa – je­śli pew­ne­go dnia spo­tka wła­ści­we­go męż­czy­znę, zo­sta­nie z nim na za­wsze.

Do tej pory była zbyt za­ję­ta pro­wa­dze­niem pod­upa­da­ją­cej fir­my, by mieć czas na ży­cie pry­wat­ne. Prze­szedł jej dreszcz po ple­cach, gdy spoj­rza­ła na Ilję. Ja­kiś in­stynk­tow­ny, trud­ny do na­zwa­nia lęk. Zro­zu­mia­ła, ja­kim błę­dem jest mał­żeń­stwo w ciem­no.

Ilja Ho­rvath wy­glą­da jak mo­del, ale po­ślu­bie­nie go by­ło­by ka­ta­stro­fal­ną po­mył­ką.

Fi­zycz­nie jest bli­ski ide­ału, po­my­śla­ła z uzna­niem. Wy­so­ki, bar­czy­sty, z lek­kim za­ro­stem pod­kre­śla­ją­cym moc­ną szczę­kę, ma­rze­nie każ­dej ko­bie­ty. Ja­smin po­czu­ła, że gor­set na­gle zro­bił się za cia­sny i bra­ku­je jej po­wie­trza. Zmu­si­ła się do kil­ku spo­koj­nych wde­chów.

Nie pa­su­ją do sie­bie – dłu­go by wy­li­czać róż­ni­ce w cha­rak­te­rach i po­cho­dze­niu. Zwią­zek z Ilją był­by zdra­dą wo­bec świę­tej pa­mię­ci dziad­ka, któ­ry wy­cho­wy­wał ją od ma­łe­go, gdyż jej mło­do­cia­ni ro­dzi­ce bez­tro­sko pod­rzu­ci­li wnucz­kę se­nio­ro­wi i po­go­ni­li za wła­sny­mi przy­jem­no­ścia­mi. Nie mo­gła od­dać ręki wnu­ko­wi czło­wie­ka, któ­ry był naj­lep­szym przy­ja­cie­lem dziad­ka do chwi­li, gdy od­bił mu uko­cha­ną. Od tej pory mię­dzy dwie­ma ro­dzi­na­mi to­czy­ła się nie­usta­ją­ca woj­na.

– Przy­kro mi, to z pew­no­ścią po­mył­ka – po­wtó­rzy­ła bar­dziej zde­cy­do­wa­nie.

Zgar­nę­ła fał­dy je­dwab­nej suk­ni ślub­nej i od­wró­ci­ła się na pię­cie. Za jej ple­ca­mi w uro­czy­ście przy­stro­jo­nej sali ele­ganc­kie­go ho­te­lu pa­no­wa­ła przez chwi­lę ci­sza, a po­tem wy­bu­chła wrza­wa.

Nie mia­ła po­ję­cia, do­kąd wła­ści­wie idzie.

Wje­chać win­dą do apar­ta­men­tu dla no­wo­żeń­ców czy skie­ro­wać się pro­sto do drzwi fron­to­wych w na­dziei, że znaj­dzie tam tak­sów­kę? Cze­ka­ła ją dłu­ga dro­ga z Port Lu­dlow w sta­nie Wa­shing­ton do domu w Ka­li­for­nii. Tak­so­metr wy­bi­je ko­smicz­ną sum­kę.

– Ja­smin! – za­wo­ła­ła za jej ple­ca­mi ja­kaś ko­bie­ta. – Po­cze­kaj! Mu­si­my po­roz­ma­wiać.

Od­wró­ci­ła się i zo­ba­czy­ła za sobą star­szą pa­nią, drob­ną, ele­ganc­ką i wciąż pięk­ną. Ali­ce Ho­rvath – ko­bie­ta, któ­ra sta­ła się po­wo­dem gorz­kiej ry­wa­li­za­cji mię­dzy Car­te­ra­mi i Ho­rva­tha­mi trwa­ją­cej już sześć­dzie­siąt lat z okła­dem.

– Nie zmie­nię zda­nia – po­wie­dzia­ła z upo­rem. – Nie prze­ko­na mnie pani.

– Daj mi tyl­ko chwi­lę. – Ali­ce po­ło­ży­ła jej dłoń na ra­mie­niu. – Pro­szę. To waż­ne.

– Nie wy­da­je mi się…

– W two­im apar­ta­men­cie nikt nam nie bę­dzie prze­szka­dzał. – Wzię­ła młod­szą ko­bie­tę pod rękę i po­cią­gnę­ła za sobą do win­dy.

Ja­smin nie opie­ra­ła się. Cała ad­re­na­li­na gdzieś wy­pa­ro­wa­ła, w jej miej­sce po­ja­wi­ła się apa­tia.

– Ze wszyst­kich lu­dzi na świe­cie to pani po­win­na naj­le­piej ro­zu­mieć, dla­cze­go nie mogę wyjść za pani wnu­ka.

Ali­ce uśmiech­nę­ła się słod­ko, ale w win­dzie nie ode­zwa­ła się sło­wem. Pod drzwia­mi do apar­ta­men­tu dla no­wo­żeń­ców wy­ję­ła kar­tę elek­tro­nicz­ną.

– Trzy­ma­łam ją dla Ilji, za­mie­rza­łam mu wrę­czyć po ślu­bie – wy­ja­śni­ła, wi­dząc zdzi­wio­ną minę Ja­smin.

Mło­da ko­bie­ta nie wie­dzia­ła, jak ma za­re­ago­wać, więc w mil­cze­niu usia­dła na ka­na­pie.

Ali­ce przy­sia­dła na­prze­ciw­ko.

– Na­le­żą ci się wy­ja­śnie­nia – za­czę­ła.

Ja­smin moc­no ści­snę­ła ślub­ny bu­kie­cik z bla­do­ró­żo­wych róż i gip­sów­ki, by ukryć drże­nie rąk.

– Będę szcze­ra, moja dro­ga. Kie­dy zgło­si­łaś się do na­sze­go biu­ra ma­try­mo­nial­ne­go, od razu wie­dzia­łam, że ty i mój wnuk sta­no­wi­cie ide­al­nie do­bra­ną parę. Nie po­trze­bo­wa­łam do tego żad­nych te­stów.

– Co ta­kie­go? Pra­cu­je pani dla Stwo­rzo­nych dla Sie­bie? Oso­bi­ście ko­ja­rzy pani pary? – wy­ją­ka­ła dziew­czy­na.

– Tak, choć nie­wie­le osób o tym wie. Ko­rzy­stam z wy­wia­dów psy­cho­lo­gicz­nych, ale trak­tu­ję je jako po­twier­dze­nie mo­jej in­tu­icji. Za­wsze mia­łam szcze­gól­ny ta­lent do ta­kich rze­czy. Od kie­dy prze­szłam na eme­ry­tu­rę, prze­sta­łam się udzie­lać w ro­dzin­nej fir­mie i po­sta­no­wi­łam zro­bić uży­tek ze swo­je­go daru. Nic dziw­ne­go, że mój wnuk zwró­cił się do mnie po radę, kie­dy zde­cy­do­wał się oże­nić. Nie spo­dzie­wa­łam się tyl­ko, że tak szyb­ko znaj­dę dla nie­go wła­ści­wą kan­dy­dat­kę. Two­ja apli­ka­cja mnie za­sko­czy­ła.

Ali­ce Ho­rvath pa­trzy­ła na pięk­ną, ale naj­wy­raź­niej roz­gnie­wa­ną i za­sko­czo­ną mło­dą ko­bie­tę. Wie­le by dała, by za­koń­czyć nie­szczę­sną woj­nę mię­dzy ich ro­dzi­na­mi. Nie chcia­ła skłó­cić ser­decz­nych przy­ja­ciół, Jima Car­te­ra i Edu­ar­da Ho­rva­tha, ale kie­dy przed laty obaj się w niej za­ko­cha­li, a ona wy­bra­ła Edu­ar­da, kon­se­kwen­cje były nie­unik­nio­ne. Na­resz­cie los dał jej szan­sę ule­cze­nia sta­rych ran i za­pro­wa­dze­nia po­ko­ju.

Gdy­by tyl­ko uda­ło jej się prze­mó­wić Ja­smin do ro­zu­mu i skło­nić ją do mał­żeń­stwa.

Z na­my­słem do­bie­ra­ła sło­wa. Jej to­wa­rzysz­ce nie­ob­ce były ne­go­cja­cje biz­ne­so­we, więc po­słu­cha ra­cjo­nal­nych ar­gu­men­tów. Ali­ce wie­dzia­ła, że Car­ter Air jest na skra­ju ban­kruc­twa, a choć Ja­smin bez sło­wa wpła­ci­ła kau­cję wy­ma­ga­ną przez biu­ro ma­try­mo­nial­ne, nie stać jej było na za­pła­ce­nie kary za ze­rwa­nie kon­trak­tu mał­żeń­skie­go ani pro­ce­so­wa­nie się o zwrot pie­nię­dzy.

– Sko­ja­rze­nie was było słusz­nym po­su­nię­ciem – wy­ja­śni­ła z wes­tchnie­niem. – Je­ste­ście świet­nie do­bra­ni pod wzglę­dem wy­zna­wa­nych war­to­ści, pla­nów i na­dziei na przy­szłość. Wa­sze mał­żeń­stwo bę­dzie dłu­gie i szczę­śli­we.

– Ale…

– Po­zwól mi skoń­czyć. Naj­wyż­szy czas za­mknąć prze­szłość i spoj­rzeć w przy­szłość. To twój czas. Za dużo na­ro­sło wza­jem­nych pre­ten­sji, za­wi­ści i nie­uf­no­ści. Twój dzia­dek i mój Edu­ard nie ode­zwa­li się do sie­bie sło­wem po tym… – Głos jej za­drżał, a nie chcia­ła oka­zy­wać sła­bo­ści. – Go­rycz na­zna­czy­ła ży­cie zbyt wie­lu osób.

– Nie cho­dzi tyl­ko o ry­wa­li­za­cję mię­dzy ro­dzi­na­mi, pani Ho­rvath…

– Pro­szę, mów mi po imie­niu – prze­rwa­ła Ali­ce. – Ro­zu­miem two­je oba­wy, ale po­win­naś wró­cić i za­koń­czyć ce­re­mo­nię. Wszy­scy cze­ka­ją.

– Nie mogę. Nie chcę po­stą­pić wbrew temu, jak by­łam wy­cho­wy­wa­na. Nie wyj­dę za czło­wie­ka, któ­ry pró­bu­je znisz­czyć moją fir­mę. Mam zo­bo­wią­za­nia wo­bec za­ło­gi i wo­bec pa­mię­ci dziad­ka. Sko­rzy­stam z klau­zu­li da­ją­cej mi pra­wo do ze­rwa­nia umo­wy. Zbyt wie­le nas róż­ni.

Oczy Ja­smin iskrzy­ły od tłu­mio­nych emo­cji. Przy­po­mi­na­ła w tej chwi­li Jima Car­te­ra.

– Moja miła, zbyt czę­sto py­cha kro­czy przed upad­kiem. Zo­staw­my na ra­zie w spo­ko­ju pa­mięć twe­go uko­cha­ne­go dziad­ka. Pra­cow­ni­cy Car­ter Air li­czą na to, że mał­żeń­stwo doj­dzie do skut­ku. Po­roz­ma­wiaj­my szcze­rze. Sy­tu­acja fir­my nie jest naj­lep­sza, praw­da?

Ali­ce zro­bi­ła pau­zę. Niech Ja­smin uświa­do­mi so­bie, że nie pora na my­dle­nie oczu.

– Licz­by, któ­re po­da­łaś, były moc­no za­wy­żo­ne, mó­wiąc oględ­nie. Spraw­dzi­li­śmy je do­kład­nie.

Ge­stem ręki uci­szy­ła gwał­tow­ne pro­te­sty swo­jej to­wa­rzysz­ki.

– Kie­dy pod­pi­sa­łaś kon­trakt, upo­waż­ni­łaś nas do wglą­du w bi­lans fir­my. Obie wie­my, że nie stać cię ani na ne­ga­tyw­ne ko­men­ta­rze pra­so­we po ze­rwa­niu umo­wy przed­mał­żeń­skiej, ani tym bar­dziej na za­pła­ce­nie kary umow­nej, o jaką ma pra­wo wy­stą­pić biu­ro. Za­po­ży­czy­łaś się, aby wpła­cić kau­cję, i da­łaś pod za­staw ma­ją­tek swo­jej fir­my.

Ja­smin po­bla­dła gwał­tow­nie.

– Stra­szysz mnie ban­kruc­twem? – wy­krztu­si­ła. – Na­praw­dę? I wszyst­ko po to, że­bym wy­szła za two­je­go wnu­ka?

– Cza­sem cel uświę­ca środ­ki – stwier­dzi­ła fi­lo­zo­ficz­nie Ali­ce. – Nie uwa­żasz, że two­je przy­szłe szczę­ście jest tego war­te?

– Mam wyjść za Ilję. Dla­cze­go?

Star­sza pani uważ­nie przyj­rza­ła się dziew­czy­nie: jej kre­do­wo­bia­łej twa­rzy, har­dym sza­rym oczom, za­ci­śnię­tym ustom i po­sta­wie peł­nej dumy, gdy z upo­rem to­czy­ła prze­gra­ną wal­kę. Do­ce­nia­ła jej cha­rak­ter, sama była kie­dyś nie­ugię­tą mło­dą ko­bie­tą. Nie­wie­le się zmie­ni­ła od tam­tych cza­sów. Wciąż po­tra­fi­ła wal­czyć o do­bro swo­ich uko­cha­nych, i to bez prze­bie­ra­nia w środ­kach.

Ilja i Ja­smin są dla sie­bie stwo­rze­ni. Nie swa­ta­ła­by ich, gdy­by mia­ła choć cień wąt­pli­wo­ści. Szcze­gól­ny dar, o któ­rym wspo­mnia­ła wcze­śniej, to­wa­rzy­szył jej od wcze­snej mło­do­ści. Nie­któ­rzy na­zwa­li­by go ja­sno­wi­dze­niem, inni in­tu­icją, a wąt­pią­cy – za­bo­bo­nem. Trak­to­wa­ła go z sza­cun­kiem i uży­wa­ła tyl­ko w do­brym celu.

Go­rą­co ko­cha­ła naj­star­sze­go wnu­ka, dziec­ko jej pier­wo­rod­ne­go syna – bar­dziej niż po­tra­fi­ła wy­ra­zić. Sie­dzą­ca przed nią dziew­czy­na była klu­czem do jego szczę­ścia. Ali­ce była tego pew­na. Swe­go cza­su, kie­ru­jąc się rów­nie sil­nym prze­czu­ciem, wy­bra­ła na męża Edu­ar­da Ho­rva­tha i ni­g­dy tej de­cy­zji nie ża­ło­wa­ła. Mia­ła na­dzie­ję, że Ja­smin wkrót­ce do­ce­ni jej upór.

– Mój wnuk za cięż­ko pra­cu­je. Je­stem prze­ko­na­na, że w grun­cie rze­czy nie jest szczę­śli­wy. Ty wnie­siesz w jego ży­cie ra­dość i speł­nie­nie, choć jesz­cze nie zda­jesz so­bie z tego spra­wy. Ni­cze­go nie ży­czę so­bie bar­dziej, niż zo­ba­czyć was ra­zem jako szczę­śli­wą parę mło­dą. To tak pro­ste, a za­ra­zem tak skom­pli­ko­wa­ne. – Strzą­snę­ła z rę­ka­wa wy­ima­gi­no­wa­ny py­łek. – Czy mo­że­my wró­cić do go­ści? Obie do­brze wie­my, że ślub musi się od­być.

– A kon­flikt in­te­re­sów? Ilja jest moim kon­ku­ren­tem w biz­ne­sie. Masz ja­kąś re­cep­tę?

– Z tym po­win­ni­ście po­ra­dzić so­bie sami.

– To za mało. Mu­szę mieć pew­ność, że Ho­rva­tho­wie nie będą wcho­dzić w pa­ra­dę Car­ter Air. Spół­ka za­rzą­dza­na przez Ilję wy­ku­pi­ła albo do­pro­wa­dzi­ła do ban­kruc­twa więk­szość ma­łych kon­ku­ren­tów. Nie po­zwo­lę, żeby to samo spo­tka­ło moją fir­mę. Obie­ca­łam dziad­ko­wi, że do­pil­nu­ję ro­dzin­nej spu­ści­zny.

– Moja dro­ga dziew­czyn­ko, to oczy­wi­ste, że bar­dzo ko­cha­łaś dziad­ka. Przy ca­łej szorst­ko­ści i ha­ła­śli­wo­ści był czło­wie­kiem głę­bo­kich uczuć. Jed­nak cza­sem obiet­ni­ce skła­da­ne w po­ry­wie emo­cji nie za­słu­gu­ją na do­trzy­ma­nie. Czy Car­ter Air jest two­im praw­dzi­wym po­wo­ła­niem, czy tyl­ko kur­czo­wo cze­piasz się ma­rzeń sta­rusz­ka… i jego zgorzk­nie­nia?

– Jak mo­żesz coś po­dob­ne­go mó­wić! Zgorzk­nie­nia? Da­łaś mu ko­sza! I nie mia­łaś dość przy­zwo­ito­ści, żeby mu to po­wie­dzieć w czte­ry oczy. Wy­czy­tał w ga­ze­cie o two­ich za­rę­czy­nach.

– Tak było le­piej – od­par­ła Ali­ce, czu­jąc ukłu­cie w ser­cu.

– Wy­bacz, ale nie zga­dzam się z tobą. – Ja­smin po­de­rwa­ła się z ka­na­py. Jej suk­nia ni­czym ob­łok wi­ro­wa­ła przy każ­dym kro­ku. – Trud­no, ja też wiem, że nie mogę ze­rwać kon­trak­tu. Wyj­dę za two­je­go wnu­ka, ale pod jed­nym wa­run­kiem.

– Ja­kim?

– Na­sze fir­my po­zo­sta­ną osob­ny­mi spół­ka­mi, a Ilja nie bę­dzie pró­bo­wał roz­ma­wiać ze mną o biz­ne­sie.

– Obo­je ży­je­cie pra­cą. Je­śli nie bę­dzie­cie dzie­lić się co­dzien­ny­mi wy­zwa­nia­mi i suk­ce­sa­mi, za­cznie­cie ukry­wać przed sobą waż­ną część ży­cia. Je­steś pew­na, że to roz­sąd­ne?

Oczy Ja­smin po­ciem­nia­ły, za­ci­snę­ła war­gi.

– To mój wa­ru­nek. Je­śli Ilja go nie przyj­mie, od­wo­ła­my ślub. Wte­dy zwol­nisz mnie z kon­trak­tu mał­żeń­skie­go bez kary, bo cho­ciaż mo­gła­byś mi po­waż­nie za­szko­dzić, po­cią­gnę za sobą na dno biu­ro ma­try­mo­nial­ne. Ilja jest two­im wnu­kiem. Co by po­wie­dzie­li lu­dzie, gdy­bym ujaw­ni­ła, że za Stwo­rzo­ny­mi dla Sie­bie stoi jego wła­sna bab­ka?

Ali­ce mu­sia­ła przy­znać, że po­do­ba jej się de­ter­mi­na­cja dziew­czy­ny.

– Wy­star­czy ci jego sło­wo? Sły­sza­łaś chy­ba, że ni­g­dy go nie zła­mał?

Ja­smin kiw­nę­ła gło­wą.

– Zgo­da. Prze­ka­żę twój wa­ru­nek wnu­ko­wi – od­par­ła Ali­ce.

– Sta­ry, świet­nie to znio­słeś. – Va­len­tin Ho­rvath na­chy­lił się do ucha ku­zy­na. – Rzad­ko się zda­rza pan­na mło­da, któ­ra ucie­ka gdzie pieprz ro­śnie na wi­dok pana mło­de­go. Nie wie­dzia­łem, że taki z cie­bie brzy­dal.

Ilja za­ci­snął zęby i po­li­czył w my­ślach do dzie­się­ciu, za­nim od­po­wie­dział krew­nia­ko­wi, któ­ry był też jed­nym z jego naj­bliż­szych przy­ja­ciół. Va­len­tin za­rzą­dzał Ho­rvath Phar­ma­ceu­ti­cals w No­wym Jor­ku. W prze­ci­wień­stwie do swo­je­go młod­sze­go bra­ta, lek­ko­du­cha Ga­le­na, uwa­ża­ny był za po­waż­ne­go i od­po­wie­dzial­ne­go.

– Jest zde­ner­wo­wa­na, to wszyst­ko.

– A je­śli nie wró­ci? – spy­tał Ga­len.

– Wró­ci.

– Na­gy­ma­ma spro­wa­dzi ją siłą – za­żar­to­wał Va­len­tin. Tym piesz­czo­tli­wym wę­gier­skim mia­nem wnu­ko­wie na­zy­wa­li bab­cię Ali­ce.

– Daw­no nie wi­dzia­łem, żeby bab­cia pu­ści­ła się za kimś bie­giem – za­chi­cho­tał Ga­len.

– Wie­cie prze­cież, że ma lek­kie­go bzi­ka na punk­cie par przez sie­bie sko­ja­rzo­nych – do­po­wie­dział brat.

Ilja prze­wró­cił ocza­mi. Na­wykł do prze­ko­ma­rza­nia się z ku­zy­na­mi, ale te­raz się nie­cier­pli­wił. Gdzie się po­dzia­ła jego na­rze­czo­na?

Roz­po­znał Ja­smin Car­ter, gdy tyl­ko się od­wró­cił. Pierw­szą my­ślą było: jak pięk­nie wy­glą­da w bia­łej suk­ni. Kto by po­my­ślał, że ko­bie­ta, któ­rą wi­dy­wał z da­le­ka na lot­ni­skach, zwy­kle w ro­bo­czych kom­bi­ne­zo­nach czy dżin­sach, może być tak de­li­kat­na i peł­na wdzię­ku?

Ro­dzi­na żar­to­wa­ła z nie­go, że po­wi­nien być śre­dnio­wiecz­nym ry­ce­rzem, tak bar­dzo po­trze­bu­je sła­bej i wiot­kiej damy ser­ca, któ­rej mógł­by bro­nić. Nie spo­dzie­wał się, że to wła­śnie po­czu­je do na­rze­czo­nej, i to na­tych­miast, od pierw­szej chwi­li. Miał ocho­tę po­biec za nią i osło­nić ją wła­sną pier­sią przed cie­kaw­ski­mi, ale po­wstrzy­ma­ła go bab­cia. Szep­nę­ła, że sama się tym zaj­mie.

Spoj­rzał na ze­ga­rek. Mi­nę­ło już dwa­dzie­ścia mi­nut.

– Lu­dzie się nie­cier­pli­wią – za­uwa­żył Va­len­tin, któ­ry ob­ser­wo­wał zgro­ma­dzo­nych przy­ja­ciół i krew­nych. – Do­brze, Ga­len, że ka­za­łeś im po­dać szam­pa­na.

Ga­len za­rzą­dzał sie­cią ho­te­li na­le­żą­cych do Ho­rva­thów. Kie­dy pan­na mło­da wy­bie­gła, po­le­cił kel­ne­rom, aby za­czę­li krą­żyć z ta­ca­mi mię­dzy go­ść­mi. Ilja nie wziął kie­lisz­ka. Po­wi­nien my­śleć trzeź­wo.

Za­uwa­żył bab­cię, za­nim kto­kol­wiek zdą­żył za­re­ago­wać.

– Jak się czu­je Ja­smin?

– Po­zna­łeś ją?

– Oczy­wi­ście. Nie wiem tyl­ko, co ci przy­szło do gło­wy, żeby nas ze­swa­tać. Ja mam do cie­bie za­ufa­nie, ale ona? Chy­ba na do­bre ją spło­szy­łaś.

– Do­brze, że mi ufasz. Chcę dla cie­bie jak naj­le­piej. – Po­kle­pa­ła wnu­ka po po­licz­ku. – Mamy drob­ny pro­blem.

Drob­ny? Nie na­zwał­by w ten spo­sób ucie­ka­ją­cej pan­ny mło­dej.

– Sta­wia wa­ru­nek, za­nim zgo­dzi się na ślub.

– Jaki?

– Car­ter Air jest oczkiem w gło­wie Ja­smin. Chce obiet­ni­cy, że nie za­pro­po­nu­jesz jej po­łą­cze­nia firm, wy­ku­pie­nia ani ni­cze­go w tym sty­lu. I żad­nych roz­mów o biz­ne­sie w domu.

– To wszyst­ko?

Je­śli o nie­go cho­dzi, nie dbał o Car­ter Air. Fir­ma była za mała, by sta­no­wić dla nie­go po­waż­ną kon­ku­ren­cję. Do za­wzię­tej nie­chę­ci mię­dzy dziad­kiem a sta­rym pa­nem Car­te­rem pod­cho­dził z dy­stan­sem. Pry­wat­ne ani­mo­zje nie po­win­ny być prze­no­szo­ne na grunt za­wo­do­wy, a z pew­no­ścią nie po­win­no się prze­ka­zy­wać ich z po­ko­le­nia na po­ko­le­nie. Po­dej­rze­wał, że bab­cia uknu­ła ja­kiś plan w swo­jej ślicz­nej si­wej głów­ce.

– Zga­dzasz się? – na­le­ga­ła.

– Oczy­wi­ście, Nagy. Je­stem go­tów pod­pi­sać, co ka­żesz.

– Nie trze­ba. – Ode­tchnę­ła z ulgą. – Wy­star­czy two­je sło­wo. Zaj­mij miej­sce i cze­kaj cier­pli­wie.

– Ślub się od­bę­dzie?

– Z pew­no­ścią.
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Ja­smin po­de­szła do po­dwój­nych drzwi z uczu­ciem déjà vu. Nie ma od­wro­tu. Za chwi­lę wy­gło­si sło­wa przy­się­gi mał­żeń­skiej i jej pro­ble­my się skoń­czą. Biz­ne­so­we na pew­no. A oso­bi­ste?

Kie­dy tak drep­ta­ła w miej­scu, po­czu­ła, że ktoś sta­je obok. Ilja.

– Ja­smin Car­ter, ze­chcesz zo­stać moją żoną? – za­py­tał, po­da­jąc jej ra­mię.

W jego nie­bie­skich oczach wy­czy­ta­ła życz­li­wość. Dziw­ne, że choć na ni­wie za­wo­do­wej za­wzię­cie kon­ku­ro­wa­li, wła­śnie on wy­cią­gnął do niej po­moc­ną rękę. Mał­żeń­stwo z nim otwie­ra­ło jej drzwi do bez­piecz­nej przy­szło­ści, choć wła­ści­wie wca­le go nie zna­ła.

– Ja­smin?

– Tak, wyj­dę za cie­bie. – Głos jej lek­ko za­drżał, ale sta­ra­ła się mó­wić wy­raź­nie i z prze­ko­na­niem.

Trzy­ma­jąc go pod rękę, ru­szy­ła przed sie­bie. Ce­le­brans już na nich cze­kał.

Ce­re­mo­nia ślub­na mi­nę­ła jej jak we śnie. Za­pew­ne po­wie­dzia­ła wła­ści­we for­muł­ki we wła­ści­wym mo­men­cie, bo ock­nę­ła się, gdy Ilja za­kła­dał jej na pa­lec ob­rącz­kę, a pa­stor ogło­sił ich mę­żem i żoną.

Ilja na­chy­lił się ku niej. Po­ca­łu­je mnie, po­my­śla­ła wy­stra­szo­na i ser­ce za­bi­ło jej moc­niej. Wy­da­wał się tro­chę roz­ba­wio­ny i bar­dzo zde­ter­mi­no­wa­ny.

Ja­smin po­czu­ła jego cie­pło, za­pach wody to­a­le­to­wej z nutą drze­wa san­da­ło­we­go, wresz­cie do­tyk warg. Za­par­ło jej dech w pier­si i czas się za­trzy­mał. Ist­niał tyl­ko po­ca­łu­nek. I na­gle się skoń­czył – zbyt szyb­ko i zbyt póź­no za­ra­zem.

Go­ście wo­kół za­czę­li bić bra­wo i po­krzy­ki­wać we­so­ło. Mimo to Ja­smin sły­sza­ła tyl­ko ło­mot swe­go ser­ca.

– Od­dy­chaj głę­bo­ko – po­ra­dził jej mąż.

Po­słu­cha­ła go, po czym od­wró­ci­ła się i z uśmie­chem przy­ję­ła gra­tu­la­cje swo­ich pra­cow­ni­ków, któ­rym uda­ło się przy­je­chać na uro­czy­stość. Byli to jej je­dy­ni przy­ja­cie­le. W ostat­nich la­tach nie­wie­le mia­ła cza­su na ży­cie to­wa­rzy­skie. Pró­bo­wa­ła so­bie po­ukła­dać fak­ty w gło­wie.

Od dzi­siaj jest mę­żat­ką, jej mę­żem zo­stał Ilja Ho­rvath, praw­dzi­wie nie­bez­piecz­ny czło­wiek.

Je­den po­ca­łu­nek cał­ko­wi­cie zbił ją z tro­pu. Tyl­ko je­den. Dla­cze­go oka­za­ła się za­wsty­dza­ją­co sła­ba? Czy tak bar­dzo bra­ko­wa­ło jej mę­skiej aten­cji? Spoj­rza­ła ukrad­kiem na Ilję i po­czu­ła na­pły­wa­ją­ce po­żą­da­nie. Za­czer­wie­ni­ła się gwał­tow­nie i od­wró­ci­ła wzrok.

Przed nią sta­ła Ali­ce Ho­rvath. Czy to moż­li­we, że w oczach star­szej pani były łzy?

– Moja dro­ga, ser­decz­ne gra­tu­la­cje. Wi­taj w ro­dzi­nie. Je­steś te­raz jed­ną z nas. – Z tymi sło­wa­mi ob­ję­ła pan­nę mło­dą. Za­nim Ja­smin zdą­ży­ła od­po­wie­dzieć, Ilja ujął ją za rękę.

– Fo­to­graf nas wzy­wa. Bab­ciu, prze­pra­sza­my.

Zna­leź­li się w pięk­nych ogro­dach wy­cho­dzą­cych na mo­rze i nie­wiel­ki port.

Ja­smin ucie­szy­ła się, gdy się oka­za­ło, że będą mu­sie­li za­wrzeć zwią­zek mał­żeń­ski w sta­nie Wa­szyng­ton, gdzie każ­dy osob­no może wy­stą­pić o ze­zwo­le­nie na ślub, pod­czas gdy w Ka­li­for­nii przy­szła para mło­da musi po­ja­wić się w urzę­dzie sta­nu cy­wil­ne­go ra­zem, we dwo­je.

Tym­cza­sem biu­ro ma­try­mo­nial­ne po­sta­wi­ło wa­ru­nek: no­wo­żeń­cy zo­ba­czą się po raz pierw­szy do­pie­ro przed oł­ta­rzem. Ja­smin za­wsze lu­bi­ła są­sied­ni stan, jego  dzie­wi­cze lasy i góry. Te­re­ny na­le­żą­ce do ho­te­lu były nie­zwy­kle ma­low­ni­cze, po­wie­trze prze­sy­co­ne sło­nym za­pa­chem oce­anu, a z na­brze­ża do­cho­dzi­ło po­brzę­ki­wa­nie ta­kie­lun­ku na przy­cu­mo­wa­nych w por­cie jach­tach i ku­trach.

– Mia­łaś taką minę, jak­byś po­trze­bo­wa­ła chwi­li z dala od go­ści – za­uwa­żył Ilja.

– Dzię­ku­ję, zga­dłeś. Aż mi się w gło­wie krę­ci. Nie wie­dzia­łam, że ślub może tak czło­wie­ka…

– Przy­tło­czyć? – Czuł się po­dob­nie.

– Wła­śnie. – Spoj­rza­ła na nie­go. Była wy­so­ka, ale i tak mu­sia­ła za­dzie­rać gło­wę.

Nie tyl­ko ce­re­mo­nia, ale wszyst­ko, co do­ty­czy­ło jej nowo po­ślu­bio­ne­go męża, prze­ro­sło jej wy­obra­że­nia. Oczy­wi­ście, wi­dy­wa­ła wcze­śniej jego zdję­cia w ga­ze­tach. Była na­wet parę razy na tych sa­mych im­pre­zach or­ga­ni­zo­wa­nych przez lot­ni­czych po­ten­ta­tów, jed­nak ni­g­dy w ży­ciu nie przy­szło jej do gło­wy, że mo­gła­by za nie­go wyjść. Spu­ści­ła wzrok.

Ilja trzy­mał bu­tel­kę szam­pa­na i je­den smu­kły kie­li­szek. Kie­dy zdą­żył je wziąć z tacy?

Zręcz­nie na­lał mu­su­ją­cy płyn.

– Pro­szę. Na pew­no po­mo­że.

Mia­ła gę­sią skór­kę na ca­łym cie­le, jak­by do­tknął nie tyl­ko jej dło­ni, ale pier­si. Po­czu­ła tward­nie­ją­ce sut­ki. Cia­ło prze­szedł dreszcz. Czy to wła­śnie mia­ła na my­śli Ali­ce, gdy twier­dzi­ła, że są dla sie­bie stwo­rze­ni? Czyż­by wy­czu­wa­ła, że mię­dzy mło­dą parą po­ja­wi się sil­na che­mia?

Po­ciąg sek­su­al­ny był tak nie­spo­dzie­wa­ny i prze­moż­ny, że za­sko­czył Ja­smin. Po­czu­ła się ni­czym opi­łek przy­cią­ga­ny przez ma­gnes.

Ode­rwa­ła wzrok od pal­ców męż­czy­zny, po­cią­gnę­ła łyk szam­pa­na. Bą­bel­ki za­ła­sko­ta­ły ją w gar­dle, roz­grza­na krew za­szu­mia­ła w ży­łach.

Nie spo­dzie­wa­ła się ta­kiej re­ak­cji fi­zycz­nej. Na­głe po­żą­da­nie, i to skie­ro­wa­ne do czło­wie­ka, któ­re­go le­d­wo zna­ła, a któ­ry zo­stał jej mę­żem.

– Spra­gnio­na? – za­py­tał Ilja.

– Tro­chę. – Za­czer­wie­ni­ła się i przy­tknę­ła war­gi do szkła.

Nie zdą­ży­ła za­pro­po­no­wać, by wziął dru­gi kie­li­szek, bo do­łą­czy­li do nich fo­to­graf i jego asy­stent­ka. Ja­smin ode­tchnę­ła głę­bo­ko.

Ko­lej­na go­dzi­na mi­nę­ła wy­jąt­ko­wo szyb­ko. Usta­wia­li się w sztucz­nych po­zach, z nie­co wy­mu­szo­ny­mi uśmie­cha­mi. Za­nim fo­to­graf ogło­sił, że pora na ostat­nie zdję­cie, Ja­smin zdą­ży­ła opróż­nić pół bu­tel­ki – za dużo jak na pu­sty żo­łą­dek i roz­dy­go­ta­ne ner­wy.

– Po­każ­cie tro­chę na­mięt­no­ści – za­chę­cił fo­to­graf.

– Czy on nie ro­zu­mie, że do­pie­ro się po­zna­li­śmy? – wy­ce­dzi­ła przez zęby.

– Po­tra­fi­my uda­wać – szep­nął Ilja i ob­jął ją w ta­lii.

Zbli­żył do niej twarz, jego usta były bli­sko. Wi­dzia­ła srebr­ne ni­tecz­ki roz­cho­dzą­ce się pro­mie­ni­ście od źre­nic i gra­na­to­wą ob­wód­kę wo­kół nie­bie­skich tę­czó­wek. Miał naj­pięk­niej­sze oczy, ja­kie kie­dy­kol­wiek wi­dzia­ła. Cie­płe moc­ne ręce przy­trzy­my­wa­ły ją, a go­rą­co roz­le­wa­ło się po ca­łym cie­le. Byli wciąż nie­zna­jo­my­mi, a jed­nak dzia­łał na nią w spo­sób, któ­ry ją za­ra­zem in­try­go­wał i prze­ra­żał.

Jego od­dech mu­skał jej twarz, spoj­rze­nie hip­no­ty­zo­wa­ło. Od­ru­cho­wo pod­nio­sła rękę do po­licz­ka męża, krót­ko przy­cię­ty za­rost po­ła­sko­tał jej pal­ce. Roz­chy­li­ła war­gi w ocze­ki­wa­niu na po­ca­łu­nek.

– Świet­nie! – za­wo­łał fo­to­graf. – Te­raz wra­caj­my na dzie­le­nie tor­tu.

Ja­smin gwał­tow­nie za­mru­ga­ła ocza­mi. W gar­ści wciąż ści­ska­ła ślub­ną wią­zan­kę. Co się wła­ści­wie sta­ło?

Sama nie wie­dzia­ła, czy zło­ścić się, czy być wdzięcz­ną, że im bez­ce­re­mo­nial­nie prze­rwa­no. Za­drża­ła. Choć dzień był po­god­ny, nie­spo­dzie­wa­nie za­czę­ło zbie­rać się na deszcz i tem­pe­ra­tu­ra wy­raź­nie spa­dła.

– Zim­no ci. Weź. – Za­nim za­pro­te­sto­wa­ła, okrył ją swo­ją ma­ry­nar­ką.

Po­czu­ła się tak, jak­by cie­pło jego cia­ła prze­nio­sło się na je­dwab­ną pod­szew­kę i otu­li­ło ją nie­wi­dzial­ną war­stew­ką. Kil­ka kro­pli desz­czu spa­dło na bia­łą ko­szu­lę męż­czy­zny, przez mo­kry ma­te­riał zo­ba­czy­ła bro­daw­kę sut­ko­wą. Ko­la­na się pod nią ugię­ły i o mało nie upa­dła.

Ilja, nie­na­gan­ny dżen­tel­men, pod­trzy­mał żonę i po­dał jej ra­mię. Asy­stent­ka fo­to­gra­fa po­spie­szy­ła z wiel­ką bia­łą pa­ra­sol­ką, któ­rą prze­jął pan mło­dy i po­pro­wa­dził Ja­smin do sali, w któ­rej od­by­wa­ło się przy­ję­cie we­sel­ne. Kie­dy zna­leź­li się pod da­chem, ścią­gnę­ła ma­ry­nar­kę.

– Dzię­ku­ję. Już mi nie­po­trzeb­na.

– Cza­sem war­to sko­rzy­stać z po­mo­cy.

– I mówi to czło­wiek, któ­ry ni­g­dy ni­ko­go o po­moc nie pro­si.

Uśmiech­nę­ła się, by zła­go­dzić szorst­kie sło­wa, ale ich sens po­zo­stał nie­zmie­nio­ny. Ilja po­cho­dził z ro­dzi­ny, któ­ra mia­ła pie­nią­dze, a co za tym idzie, wszel­kie spo­łecz­ne przy­wi­le­je. Praw­da, po­przed­nie po­ko­le­nia cięż­ko na to pra­co­wa­ły, a i naj­młod­si nie ucie­ka­li od obo­wiąz­ków. Na­le­żał do szczę­ścia­rzy, któ­rym się uda­ło: do­sta­wał wszyst­ko, o czym ma­rzył.

– Mu­sisz się do­brze pre­zen­to­wać na we­se­lu – do­da­ła.

Nie od­po­wie­dział, ale wło­żył ma­ry­nar­kę. Me­ne­dżer­ka ho­te­lo­wa cze­ka­ła już na nich pod drzwia­mi.

– Są pań­stwo go­to­wi na wiel­kie wej­ście? – spy­ta­ła z za­chę­ca­ją­cym uśmie­chem.

– Bar­dziej się nie da – od­po­wie­dział Ilja.

De­spe­rac­ko za­pra­gnę­ła od­zy­skać pew­ność sie­bie. Gdy­by lu­dzie wie­dzie­li, jak dzia­ła na nią fa­cet u jej boku, uzna­li­by ją za nie­wy­ży­tą nim­fo­man­kę. Może jest w tym ziar­no praw­dy, po­my­śla­ła cy­nicz­nie. Kie­dy ostat­nio była na rand­ce? Dwa lata temu? A je­śli cho­dzi o seks, jesz­cze daw­niej. Co nie zna­czy, że wol­no jej roz­ta­piać się pod wzro­kiem męża jak kost­ka lodu na go­rą­cym as­fal­cie.

W do­dat­ku Ilja był opa­no­wa­ny, jej urok chy­ba na nie­go nie dzia­łał. Po­win­na wziąć się w kar­by. Żad­nej sła­bo­ści.

Ilja z roz­ba­wie­niem ob­ser­wo­wał żonę. Bar­dzo się pil­no­wa­ła, ale zdra­dzał ją ru­mie­niec, któ­rym się ob­le­wa­ła przy każ­dym bliż­szym kon­tak­cie. Po­ciąg sek­su­al­ny jest obo­pól­ny, a to po­win­no uczy­nić ich mał­żeń­stwo in­te­re­su­ją­cym. Czy bę­dzie trwa­łe? Bab­cia zda­wa­ła się w to wie­rzyć. Czas po­ka­że. Na ra­zie jed­na rzecz ich łą­czy­ła: mi­łość do la­ta­nia. Na­wet je­śli kon­ku­ro­wa­li w po­wie­trzu.

Ja­smin roz­glą­da­ła się nie­pew­nie, gdy go­ście prze­cho­dzi­li od jed­nej grup­ki do dru­giej, z każ­dą za­mie­nia­jąc kil­ka słów. Na­stro­szy­ła się, kie­dy ktoś przed­sta­wił ich jako pa­nią i pana Ho­rva­thów.

– Nie zmie­nię na­zwi­ska na two­je – szep­nę­ła gniew­nie po za­ję­ciu ho­no­ro­we­go miej­sca przy głów­nym sto­le.

– Nie ocze­ku­ję tego – od­parł szyb­ko i do­dał z nut­ką prze­ko­ry: – Za­le­ży ci, że­bym przy­jął two­je?

– Na­praw­dę byś to zro­bił? – W miej­sce iry­ta­cji po­ja­wił się wy­raz nie­kła­ma­ne­go zdu­mie­nia.

– Gdy­by to było dla cie­bie waż­ne – od­parł szcze­rze. – Chciał­bym, żeby na­sze mał­żeń­stwo było trwa­łe. Nie wiem, z ja­kich po­wo­dów zde­cy­do­wa­łaś się na tak nie­kon­wen­cjo­nal­ne po­szu­ki­wa­nie męża ani dla­cze­go zo­sta­li­śmy do­bra­ni w parę, ale pra­gnę wie­rzyć, że spe­cja­li­ści się nie po­my­li­li i stwo­rzy­my uda­ny zwią­zek. Chcę mieć ro­dzi­nę i ko­bie­tę, na któ­rej wi­dok będę się uśmie­chał rano, po obu­dze­niu, i wie­czo­rem, po przyj­ściu z pra­cy.

Za­wa­hał się. Nie za wie­le zdra­dził? Są­dząc po mi­nie Ja­smin, tro­chę się za­ga­lo­po­wał z tymi wy­zna­nia­mi. Był przy­zwy­cza­jo­ny, że mówi to, co my­śli. Nie uzna­wał owi­ja­nia w ba­weł­nę. Poza tym po­wie­dział szcze­rą praw­dę. Chciał mieć dzie­ci, a w żo­nie wi­dzieć przy­ja­ciół­kę i part­ner­kę.

Tym­cza­sem uczta we­sel­na trwa­ła w naj­lep­sze. Po­mię­dzy po­szcze­gól­ny­mi da­nia­mi go­ście wsta­wa­li i wy­gła­sza­li mowy. Ilja za­uwa­żył, że Ja­smin pra­wie nie tknę­ła po­traw. Tyl­ko jed­na oso­ba po­wie­dzia­ła, że jest przy­ja­ciół­ką pan­ny mło­dej. Znał ją z lot­ni­ska, pro­wa­dzi­ła biu­ro Car­ter Air, a te­raz sie­dzia­ła w ko­lo­ro­wym sari wraz z grup­ką in­nych pra­cow­ni­ków. Uświa­do­mił so­bie, że jego żo­nie nie to­wa­rzy­szy nikt z ro­dzi­ny. Dzia­dek, któ­ry ją wy­cho­wy­wał, umarł kil­ka lat temu, ale dla­cze­go na ślu­bie nie po­ja­wi­li się ro­dzi­ce pan­ny mło­dej? Być może szu­ka­ła męża, bo czu­je się sa­mot­na.

Za­wsze za­mie­rzał mieć ro­dzi­nę, dla­te­go zwró­cił się do bab­ci po po­moc. Chciał wy­cho­wać na­stęp­ców, któ­rym w przy­szło­ści prze­ka­że fir­mę, a ja­koś nie uda­wa­ło mu się tra­fić na wła­ści­wą ko­bie­tę. Za­rę­czył się tyl­ko raz, jesz­cze na stu­diach, i był to ka­ta­stro­fal­ny wy­bór.

Oj­ciec umarł, kie­dy Ilja miał szes­na­ście lat, a mama za­po­mnia­ła o ro­dzi­ciel­skich obo­wiąz­kach, za­ję­ta ob­se­syj­nym po­szu­ki­wa­niem ko­lej­nych mi­ło­ści swe­go ży­cia. Od tego cza­su bra­ko­wa­ło mu do­mo­we­go cie­pła. Praw­da, mógł li­czyć na bab­cię. Miał też licz­nych ku­zy­nów i ku­zyn­ki, ciot­ki oraz wuj­ków, jed­nak tę­sk­nił za wła­snym do­mem, w któ­rym cze­ka­ją dzie­ci i żona.

Ze współ­czu­ciem spoj­rzał na Ja­smin.

Los nie był dla niej ła­ska­wy. Stra­ci­ła dziad­ka, do któ­re­go była bar­dzo przy­wią­za­na. Po­znał swe­go cza­su Jima Car­te­ra i nie mógł się na­dzi­wić, że męż­czyź­ni tak róż­ni jak on i Edu­ard Ho­rvath mo­gli w mło­do­ści tak bar­dzo się przy­jaź­nić. Jego dzia­dek był cha­ry­zma­tycz­nym, peł­nym ży­cia męż­czy­zną, któ­ry wszyst­ko ro­bił na naj­wyż­szych ob­ro­tach: żył, ko­chał, pra­co­wał. Miał wi­zję, am­bi­cję i sze­ro­kie ho­ry­zon­ty. Nie bał się ry­zy­ka. Tym­cza­sem Car­ter był gbu­ro­wa­ty, nie­uf­ny i bar­dzo ostroż­ny, przez co nie roz­wi­nął fir­my, kie­dy miał na to szan­sę.

Może wła­śnie róż­ni­ce spra­wia­ły, że two­rzy­li świet­ny duet do cza­su, kie­dy po­kłó­ci­li się o Ali­ce. Od tam­tej pory już do koń­ca ży­cia pa­no­wa­ła mię­dzy nimi wro­gość.

Ja­smin naj­wy­raź­niej mia­ła wła­sną wi­zję, jak pro­wa­dzić Car­ter Air, choć pod wpły­wem dziad­ka sta­ła się nie­co po­dejrz­li­wa. Jed­no wie­dział z całą pew­no­ścią – rzad­ko się zda­rza tak do­sko­na­ły pi­lot jak ona. Wi­dział ją na po­ka­zach lot­ni­czych. Ryan PT-22 Re­cru­it ma opi­nię ma­szy­ny cięż­kiej w ob­słu­dze, ale kie­dy Ja­smin sie­dzia­ła za ste­ra­mi, tań­czył na nie­bie, jak mu za­gra­ła.

In­te­re­su­ją­ca ko­bie­ta. Cie­ka­we, ilu jesz­cze rze­czy nie wie o swo­jej nie­zwy­kłej pan­nie mło­dej?
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